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a fisz e , a n o n sy , za p r o sze n ia , rep erto rja , o r a z w sz y stk ie  
druki d la  P.P. R e je n tó w , A d w o k a tó w  l R o lm k o w .
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Nowy sejm.
Dnia 27 listopada odbył swe ostatnie, po­

żegnalne, posiedzenie sejm stary, a w następ­
nym, t. j. 28 naczelnik państwa otworzył sesję 
nowega sejmu i senatu.

Żegnać ustępującego sejmu nie będziemy 
ani uroczyście, ani zimno, zresztą wypowie­
dzieliśmy już o nim swoje zdanie przed kilku 
tygodniami w artykule p. t. „Przed pożegnaniem 
pierwszego sejmu" w Nr. 41 Głosu Wołyń­
skiego. Zrobił swoje, a teraz odchodzi, robiąc 
miejsce swemu następcy, pierwszemu zwykłe­
mu sejmowi, opartemu już na uchwalonej przez 
poprzedni konstytucji.

Nowy nasz sejm i senat zrodziły się w in­
nej atmosferze niż sejm pierwszy. Płomienie 
wojny nie ogarniają już naszych granic, które 
ze wszystkich slTon są już ustalone i wytknięte, 
a konstytucja stanowi ściśle określone ramy 
dla prac obu naszych ciał parlamentarnych. 
Warunki więc pracy są o wiele lepsze, niestety 
jednak i ten sejm odziedziczył zdaje się po 
swym ojcu chorobę, która zgon jego przyspie­
szyła, t. j. brak zdecydowanej większości, na 
której mógł by się oprzeć świadomy swych 
celów i dróg rząd parlamentarny.

Wybory nie dały większości ani prawicy, 
ani lewicy, a niestety nie wprowadziły także 
do sejmu i stronnictw, zdolnych do wytwo­
rzenia centrum, któreby dopomogło do uzy­
skania tak pożądanej równowagi parlamentar­
nej. Odrazu więc staje nowy nasz parlament 
przed największem i najtrudniejszem u nas, 
zdaje się, zadaniem utworzenia większości.

Mimo wszelkie trudności i nieprzychylne 
okoliczności zadanie to musi być dokonane 
w kierunku pozytywnym, gdyż inaczej nie ru­
szymy ani kroku dalej, a wszelkie inne za­
dania, które oczekują nowy sejm, a bez za­
łatwienia których byt państwa będzie zagro­
żony, staną się niemożliwe do osiągnięcia. 
Zadania te wszystkie są aż nazbyt widoczne 
i społeczeństwo całe zdaje sobie z nich dosko­
nale sprawę.

A więc naprawa obecnego stanu gospo- 
darczo-skarbowego, który budzi coraz większą 
trwogę w każdym myślącym obywatelu pań­
stwa! W tej dziedzinie społeczeństwo oczekuje 
od nowego sejmu zarządzeń stanowczych, nie 
cofających się przed żadnymi objawami ego­
izmu klasowego lub partyjnego tylko. Sejm 
musi dać rządowi przedewszystkiem odpo­
wiednie podatki.

Dalej wynik wyborów, zwłaszcza na kresach, 
postawił nowy sejm w obliczu zadania, które 
polegać będzie na stanowczem załatwieniu 
kwestji narodowościowej w państwie, załatwie­
niu takiem, któreby na przyszłość uczyniło 
tworzenie się bloków mniejszości narodowych 
zbytecznem.

Wreszcie i w dziedzinie polityki zagranicz­
nej nowy sejm podjąć musi skrzętną pracę, 
aby odrobić szkody wynikłe dla nas w os ta t­
nich kilku miesiącach i które znacznie osłabiły 
naszą pozycję na terenie międzynarodowym.

Oto najważniejsze i najpilniejsze zadania, 
jakie nowy sejm oczekują, lecz których on 
bez załatwienia pierwszego z nich, t. j. wy­
tworzenia zdolnej do pracy większości, dla któ­
rej nawet istnieją dość pomyślne warunki — 
dokonać nie będzie mógł.

A zatem do pracy! Społeczeńtwo oczekuje 
od swych wybrańców czynów. Szczęść Boże!

Przegląd prasy.
Fatalny wynik wyborów na kresach wschod­

nich, a zwłaszcza na Wołyniu stał dla pewnych 
kół politycznych i ich prasy powodem zapal­
czywych ataków na administrację kresową, 
a zwłaszcza na wojewodów wołyńskiego i poles­
kiego. Wszystkiemu więc winni, zdaniem tych 
polityków i publicystów, p. p. Mickiewicz
i Downarowicz, którzy natychmiast winni być 
usunięci ze swych stanowisk.

Jednym  z takich ataków był artykuł p. Wła­
dysława Budzyńskiego, w Nr. 321 Kurjsra War­
szawskiego  p. n. „O polskie kresy", pełen na 
niczem nieopartych zarzutów, któremu dał 
godną odprawę na łamach Kur jera  Polskiego 
b. redaktor naszego pisma, p. K. Waligórski.
W artykule swym p. Waligórski, wykazawszy 
niską wartość zarzutów, czynionych przez 
p. Budzyńskiego administracji kresowej tak 
pisze o przyczynach naszej klęski wyborczej:

W skutek źle  zrozumianej polskiej racii stanu  
poszl iśm y  na kresy w imię „egoizm u narodow ego" ,  
poszl iśm y  z program em  wybitnie wyjątkowym ,  
sk ierowanym  przeciw najżywotn iejszym  interesom  
ludu ukraińskiego. W ytworzyliśm y przec iw  so b ie  
nastrój nieżyczliwy, a naw et wrogi, i dos tarczy­
liśmy sami liście Nr. 16 agitatorów; w postac i  inte­
l igen tn ego  i pótinte l igentnego  proletarjatu ukraiń­
sk ieg o  i rosyjsk iego ,  który po  ryczałtow ej relegacji  
z naszych urzędów po zo sta ł  bez  chleba.

Za ten  program odpowiada nie m ie jsco w a  admi­
nistracja, lecz  se jm  i rząd centralny. Administracja  
nieraz wypowiadała s ię  przeciw tem u programowi,  
ale bez skutku. Z nastrojem  m as ludowych walczyć  
m ożna, ale przy p o m o c y  w yjątkow ych  represji  
w jednej dziedzinie i w porę z a s to so w a n y c h  ulg 
i zmian program owych w innej.

Szkoda,  że  tak wielki znawca s to su n k ó w  k r e s o ­
wych, jak p. W. Budzyński,  nie apelow ał do se jm u  
i rządu wów czas,  gdy uchw alano o dn o śn e  uchwały  
lub wydaw ano o d n o śn e  przepisy.

My, co  działamy na Wołyniu, na skrom nych, nie  
wybitnych stanowiskach ,  ape low aliśm y  wie lokrotn ie  
do sfer miarodajnych, ale z g ło se m  naszym  nie 
l iczono  się.

Najsilniejsza agitacja nie je s t  w stanie  osiągnąć  
rezultatu takiej solidarności i karności,  jakiemi,  
niestety ,  szczyci  s ię  lista Nr. 16 na Wołyniu. Do  
t e g o  potrzeba podkładu p sy ch o lo g ic zn eg o  w m asach  
ludowych.

D la tego  też,  m ówiąć o naszej k lę sc e  wyborczej  
na Wołyniu, trzeba się  nad nią zastanow ić  g łęb o k o  
i w inowajcy szukać n a d ew szy stk o  w naszym  pro
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Do sprzedania okazyjnie, wyjątkowo t a n i o
Używany KOCIOŁ parowy fabryki W. Fitzner i K. G am per w SOSNOWCU, zbudowany w roku 
1907. Powierzchnia ogrzew alna 150 rrr, długość kotta  12.000 mm., średnica 2550 mm. Kocioł o 2 ru ­
rach płomiennych, bez arm atury . Kocioł znajduje się na stacji „LINOWO" za Brześciem nad Bu­
giem Kocio! w stanie  obecnym zdatny na wielki zbiornik do nafty, benzyny, oiejów. WIADOMOŚCI 

BLIŻSZE: K. Waligórski, Łuck, Piąkna 5 od P—3 i od 6— 8 wieczorem.

gram ie  politycznym i w nieprzystosow anych  do 
niego m etod ach  rządzenia; pow ieszenie  p rzysło­
wiowego ślusarza, t. j. administracji kresowej,  za­
m iast winnego kowala, nic tu  nie pom oże.

Co do niskiego poziom u poli tycznego uświado­
mienia m as ludowych na Wołyniu — niema wątpli­
wości, że je s t  on takim. Ale nie należy poziom u 
tego  oceniać  zbyt nisko, bo ta karność, z jaką  gło­
sow ano na listę Nr. 16, świadczy bądź co bądź
0 tern, że dla pewnych haseł je s t  w masach  posłuch.
A posłuch — to  świadectwo pew nego  raczej wyro­
bienia poli tycznego.

Spraw a naszej klęski wyborszej na Wołyniu nie 
nadaje  się do szerokiej dyskusji p raso w ej—-dlatego 
też  ograniczamy się na tych kilku uwagach.

Co do adm in is trac j i-k resow ej,  ma ona wiele, 
wiele braków. Ale czyż tak źle je s t  tylko na Kre­
sach? A wreszcie, czy p. Budzyńsk iem u są dobrze 
znane warunki p racy urzędników kresowych? Zu­
pełny brak mieszkań, przepracowanie , brak wszel­
kiej kultury, b ieda—w szystko to  nie przyciąga naj­
lepszych sił do pracy na kresach.

Z naszej klęski wyborczej na k resach  musirrly 
wyciągnąć na tychm ias t  odpowiednie wnioski. Nie­
bezp ieczeństw u najlepiej zajrzeć zblizka w oczy
1 s tarać  się je  usunąć. Wynajdywanie winnych je s t  
tu  rzeczą najłatwiejszą.
W tej samej sprawie nie bez racji pisze 

także lwowski Ridnyj K raj:
Wyniki wyborów na Wołyniu były dla wielu nie­

spodzianką, jak  to  m ożna zauważyć z głosów prasy, 
poskiej, lecz dla tu te jszych  Ukraińców i wielu miej­
scowych polaków, oprócz przyjezdnych, takie  wy­
niki nie były niespodzianką.
1 dalej, po zaznaczeniu, że wielu polaków 

nie chćiało naw et wysuwać swych kandydatur, 
nie m ając żadnej pewności, że będą  wybrani:

Pewnymi byli ty lko nasi włościanie, że p rze p ro ­
wadzą swych kandydatów. Tak, właśnie włościanie. 
Niech nikt nie myśli, że os ta tn ie  lata pozosta ły  bez 
wpływu ria ich psychołogję , że nie wyrobiły z nich 
ludzi, którzy już o r jen tu ją  się w polityce, n a tu ­
ralnie po  sw ojem u. Oni patrzą, na jakich listach 
figurują iudzie swoi, zwłaszcza ci, k tórych oni znają 
osobiście. Ci ludzie dla człowieka po st ronnego  
m oże  nic nie znaczą, ale .dla naszych włościan p o ­
siadają oni większe znaczenie, niż jakikolwiek p ro ­
fesor, adw okat czy lekarz z Warszawy. Z drugiej 
strony pora  już zaniechać lekceważenia n a rod o ­
wego uświadomienia włościanina wołyńskiego; to 
należało dawno zrozum ieć polskim ugrupow aniom  
dem okratycznym , k tó re  pracowały  od dłuższego 
już czasu na Wołyniu.

Lecz s tronnic twa polskid postąpiły inaczej.  One 
przy układaniu list wyborczych, wysunęły, jakby 
urągając, na naczelne miejsca polską inteligencję, 
mieszczan i włościan, zapominając, iż z Wołynia 
m oże  przejść do se jm u i polak, lecz na ukraińskiej 
liście, jak to  zdarzyło się teraz  żydom, a nie na- 
odwrót, jak n ies tety , myśleli polscy demokraci, 
za co otrzymali dobrą lekcję.

„Nędzarze państwowi".
Pod takim ty tu łem  rozpatru je  G azeta  P o­

ranna Nr. 322 tragiczną w prost  sy tuację  ma- 
terjalną urzędników państw ow ych i pod a d re ­
sem  rządu takie zamieszcza m em ento .

„Sprawa urzędnicza musi być unorm ow ana  raz 
zasadniczo. Głodny i niezadowolony pracownik jes t  
najgorszym i najdroższym pracownikiem. A Polska 
przecież po trzebu je  wyjątkowo dzielnych urzęd­
ników.

Zabierajmy się więc wreszcie do leczenia tego  
wrzodu zasadniczo, choćby z pew nem i bolesnemi 
operacjami, bo, nieste ty, je s t  to  zawsze konieczne".

M i i  H i P p G S l i t i
Według konstytucji 17 marca 1921 r. naj­

wyższy dostojnik państw a będzie nosić m iano 
p rezyden ta  Rzeczypospolite j.  Zostan ie  on o b ra ­
ny przez t. zw. „Zgrom adzenie narodow e", 
t. j. sejm i senat, k tóre  zbiorą się, aby  w spól­
nie wyznaczyć przyszłą głowę państwa. S y ­
s tem  ten  jes t  wzorowany na konstytucji  fran­
cuskiej, gdzie również dla wyboru p rezyden ta  
zbiera się zgrom adzenie narodow e.

Zgrom adzenie narodow e zbiera się jedynie 
dla wyboru prezydenta , poczem  rozwiązuje 
się, kończąc tem sam ern  swe istnienie. Prezy­
den t musi być w ybrany t. zw. bezwzględną 
większością głosów, to  znaczy, że musi o trzy ­
m ać co najmniej połow ę — j —  1 głosów obecnych 
posłów lub senatorów. Regulamin przewiduje 
kilkakrotne glosowanie, w razie nieotrzymania 
odrazu pożądanego  wyniku, p rzyczem  po  dru- 
giem głosowaniu usuwa się zawsze kandydata , 
k tóry  otrzym ał osta tn io  najm niejszą liczbę 
głosów.

Kom petencje p rezyden ta  są okreś lone  b a r ­
dzo ściśle w naszej konstytucji i chociaż nie 
posiada on zdecydowanej władzy, chociaż jest 
ograniczony w swych czynnościach, a władzę 
za niego sprawuje odpowiedzialna przed sejm em  
i sena tem  rada ministrów, jednak  jeśli zechce, 
m oże sw ym  wpływem odegrać bardzo pow aż­
ną rolę w życiu kraju. Posiada on przedewszyst- 
kiem jeden  zasadniczy przewilej, a mianowicie— 
nie jest odpowiedzialnym ani karnie, ani cy ­
wilnie za swe czynności urzędowe, a jedynie, 
m oże być karany w razie dow iedzenia mu 
zdrady stanu. Oprócz tego  ma on t. zw. p ra­
wo łaski t. j. m oże łagodzić wyroki sądow e, 
zmieniając wym iar kar, albo całkiem naw et je 
znosząc. Zasadniczo będzie p rezyden t re p re ­
zentow ał najwyższą godność Rzeczypospolitej, 
będzie przedstawicielem jej m ajes ta tu  na ze­
wnątrz, a za tem  musi się znajdować poza za ­
kresem  wszelakich wycieczek osobistych, na­
paści, musi być przez ogół szanowany, jako 
rep rezen tan t  całego narodu. Wszakże, aby ten  
szacunek był nie tylko przymusow y powinien 
pochodzić z głębokiego przeświadczenia całego 
narodu, z sam ego  postępow an ia  prezydenta, 
które musi być nacechow ane godnością, b ez­
względną bezstronnością ,  spokojem , oraz tak ­
tem . Dlatego też prezydent powinien być na­
prawdę jed n o s tk ą  posiadającą wszystkie dane, 
aby móc p iastow ać to  tak ważne s tanow isko.

Chociaż konstytucja ogranicza w znacznej 
mierze jego władzę, jednakże m oże on wywie­
rać bardzo znaczny wpływ na pos tępow anie  
rządu, chociażby przewodnicząc radzie mini­
strów, do czego ma prawo, jak również i przez 
to, źe mianuje on prem jera.
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H M  a w t a s t y  wgIisc lieizir- 
i i s M i .

Z Nowego Yorku nadchodzą wiadomości, 
posiadające doniosłe znaczenie dla daiszego 
ukształtow ania się s tosunków  gospodarczo-po- 
iltycznych i to  nietylko w Ameryce, lecz także 
i w „starym" świecie. Mianowicie am ery k ań ­
skie Zjednoczenie Związków zawodowych, li­
czące blisko trzy miljony członków, odrzuciło 
zaproszenie do wzięcia udziału w m iędzynaro­
dowej konferencji związków zawodowych.

Przy jej sposobności przywódca am erykań­
skich robotników, Gompers, oświadczył, że 
Zjednoczenie Związków zawodowych nie przyj­
muje żadnego zobowiązania co do zarządzenia 
pow szechnego strajku na w ypadek wojny za­
czepnej, czy obronnej. Dalej, nie zamierza ono 
zrzec się stanowienia jednostki narodowej, 
a także nie m a dążyć do upaństwow ienia b o ­
gactw kraju i wreszcie z góry zapowiada, iż 
nie weźm ie udziału w jakichkolwiek naradach 
m iędzynarodowych, jeżeli ich po rządek  dzienny 
nie będzie mu naprzód znany.

Oświadczenia te  nie pozostaw ia ją  żadnych 
wątpliwości, jak się zapatru ją  robotnicy am e­
rykańscy na ową pro jek tow aną konferencję 
m iędzynarodową, która miała, oczywiście, słu­
żyć do wciągnięcia ich w krąg agitacji kom u­
nistycznej, kierowanej teraz w całym świecie 
z Moskwy. Jak  dotąd , jedynie robotnicy nie­
mieccy, zorganizowani w komunistyczne związki 
zawodowe, zostają  pod wpływem kierownictwa 
bolszewickiego, podczas, gdy związki zaw o­
dowe Francji, Anglji a ostatnimi czasy naw et 
Włoch i Holandji przestały tem u  kierownictwu 
poddaw ać się bez zastrzeżeń.

Amerykanie z właściwym sobie zdrowym  
sądem  i praktycznością w ocenianiu realnej 
wartości każdego zagadnienia społecznego, 
doszli do przekonania, że pro jek tow ana m ię­
dzynarodow a konferencja związków zaw odo­
wych jes t  p ros tym  „humbugiem", mającym 
ułatwić p ropagandę  komunistyczną. Odsunęli 
się też od niej stanowczo, bo chcą pozostać  
obyw atelam i Stanów Zjednoczonych, a nie 
obyw atelam i „całego świata", czyli ludźmi bez 
narodowości. Zaw odow a międzynarodówka li­
czyć na nich nie może.

Wystawa drobiu.
W ubiegłym tygodniu odbyła się w W ar­

szawie pierwsza ogólno-polska wystaw a dro­
biu, gołębi i królików w gmachu „Towarzystwa 
ogrodniczego". Przy otwarciu w ystawy wśród 
zaproszonych gości obecni byli p. prez. Nowak, 
m inister rolnictwa p. Raczyński, gen. Dupont, 
szef misji francuskiej, w ojskowość z gen. Ry­
bińskim na czele i w. in.

Na powitalne przem ówienie przewodniczącej 
p. Karczewskiej odpowiedział minister rolnictwa 
p. Raczyński—podkreśla jąc znaczenie wystawy 
i wyrażając nadzieję, że od tąd  dział hodowli 
drobiu, gołębi i królików nie będzie traktow any 
u nas jako hodowla am atorska , ale wejdzie na 
drogę racjonalnej hodowli, świadomej korzyści 
jakie przyniesie zarówno dla konsumcji w e­
wnętrznej kraju, jak i dla eksportu  zagranicę.

Pierwsze ogólne wrażenie bardzo dodatnie. 
Gen. D upont w rozmowie wyraził się, iż nie 
przypuszczał, aby Polska zdobyć się m ogła 
w dziedzinie hodowli drobiu, k tóra  prawie 
w Polsce była nieznana, na tak  b o g a tą  w y s ta ­
wę. Z racji wystawy w ydano katalog i jedno­
dniówkę p. t. „Drób polski".

Jed n o cześn ie  przez dwa pierwsze dni o d ­
bywał się zjazd hodow ców  drobiu, k tóry  na 
p lenarnem , w drugim dniu zjazdu„ posiedzeniu 
uchwalił nas tępu jące  wnioski:

Zjazd hodowców uchwala polecić polskiemu 
kom ite tow i dla spraw  hodowli drobiu zwrócić 
się do instytucji i czynników rządowych o wy­
konanie następujących  uchwał zjazdu:

1. Komitet zechce zwrócić się do w szyst­
kich wyższych uczelni gospodarczo  - rolniczych 
z gorącą prośbą, aby w program ie wykładów 
uwzględniono dział hodowli drobiu,

2. Komitet zwróci się do m inisterjum  rol­
nictwa z p rośbą  o poparcie  i uposażen ie  badań  
ściśle naukow ych z zakresu  hodowli w insty­
tucjach rolniczo-naukowych.

3. Komitet wniesie prośbę do rządu o u tw o­
rzenie specjalnej docen tu ry  dla chorób  drobiu 
w instytucie w eterynary jnem .

4. Zjazd uchwala w jaknajszerszej m ierze 
oddziaływać na lud celem ośw iecenia go i ro z ­
budzenia zamiłowania do hodowli.

5. Zjazd uchwala wznowić z dniem 1 stycz­
nia 1923 r. wydawanie dwutygodnika, pośw ięco­
nego hodowli. Nadto uchwalono, że w n as tęp ­
nym roku zjazd i wystawa odbędą  się w Kra­
kowie.

Han ila a n i i i i  ta l i i
Z wydziału hodow lanego „Centr. t-wa rol­

niczego" o trzym ujem y nas tępu jący  kom unikat 
z p rośbą o umieszczenie:

W styczniu 1923 r. wydział hodowlany C. 
T. R. zamierza zorganizować miesięczny kurs 
dla asys ten tów  kontroli obór.

W ym agane warunki przyjęcia na kurs są 
następu jące: ukończonych 18 lat, pożądane 
ukończenie  niższej szkoły rolniczej, ew entual­
nie szkoły powszechnej.

Kurs odbędzie się w gmachu C. T. R. 
Warszawa, Kopernika JYa 30, wykiady te o r e ­
tyczne odbyw ać się będą trzy godziny dzien­
nie przed południem, zajęcia prak tyczne 2 g o ­
dziny po południu. Po przesłuchaniu kursu 
kandydaci podlegać będą egzaminowi; tym  
którzy wykażą p o s tęp y  zadawalniające będą  
w ydawane odpow iednie zaświadczenia. Kandy­
daci na asysten tów  o trzym ają  na czas kursu 
bezpła tne mieszkanie, koszta  zaś utrzym ania 
w Warszawie będą ponosić sami; pożądane  b y ­
łoby przywiezienie z so b ą  bielizny, pościeli 
i koca. Za naukę pobrana będzie opłata w wy­
sokości ceny giełdowej 1 korca żyta.

Byłoby wskazane, ażeby Okr. Tow. Rolni­
cze, zain teresow ane w kontroli obór, przysłały 
swoich kandydatów .

Podania należy kierować do wydziału h o ­
dowlanego C. T. R. Warszawa, Kopernika 30. 
Podania będ ą  przyjm ow ane do dn. 20/X11 r. b. 
W podaniu  należy skreślić krótki życiorys, 
oraz załączyć w oryginale posiadanie świa­
dectwa z ukończenia szkoły rolniczej lub p o ­
wszechnej. Po ukończeniu kursu z wynikiem
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zad aw a ln ia jący m  k an d y d ac i  m o g ą  u b ie g a ć  się 
o p o s a d y  a s y s te n tó w  kon tro li  o b ó r .  W arunk i
m a te r ja ln e  o b e c n e  ( l is topad )  są  n a s tę p u ją c e :  
u trz y m a n ie  ca łkow ite ,  m ie sz k a n ie  i p e n s ja  
m ies ięczn a  d o  l 1/* —  2 korcy .

DiwaicU Bijoteii niliraei w Ma.
W  dniu 26 l i s to p a d a  p o  p o łu d n iu  w sali 

recep cy jn e j  u rzęd u  w o je w ó d z k ie g o  o d b y ła  się 
u ro c z y s to ś ć  o tw arc ia  Bibljoteki publicznej 
w Łucku.

W łaśc iw ą  u ro c z y s to ś ć  p o p rz e d z i ło  w alne  
z g ro m a d z e n ie  cz łonków  to w a rz y s tw a  Bibljo tek i 
pub liczne j,  w k tó re m  wzięli udział w o jew o d a  
w o łyńsk i  p. M. Mickiewicz, bu rm is trz  S u sz y ń ­
ski, p r e z e s  o k rę g o w e g o  u rzęd u  z ie m sk ie g o  
p. Wł. O such o w sk i ,  zn an y  zaszczy tn ie  na  W o ­
łyniu ze swej dz ia ła lności na po lu  o św ia ty  
i dyr. izby sk a rb o w e j  p. Ja s ień sk i ,  o raz  p rz e d ­
staw ic ie le  s ą d o w n ic tw a  i p a le s t ry ,  kota lekarzy, 
t -w a  C ze rw o n eg o  krzyża , t-wa p o m o c y  repa-  
t r j a n to m ,  ko ła  m iłośn ików  scen y  i t. d.

Z e b ra n ie  zagaił p rz e w o d n ic z ąc y  ty m c z a s o ­
w e g o  za rządu  t-w a B ibljo teki publicznej dr. 
Z. "Morwitz, k tó ry  zapros ił  na  p rz e w o d n ic z ą ­
ceg o  ze b ra n ia  s ę d z ie g o  p. Z iem ięck iego , ten  
zaś  p o w oła ł  na a s e s o ró w  pp. O su c h o w sk ie g o  
i b u rm . S u szy ń sk ieg o ,  a na s e k re ta rz a  p. D ą b ­
row sk ieg o .

P o  u k o n s ty tu o w a n iu  się  p re z y d ju m  dr. 
M orw itz  zdał s zczeg ó ło w e  sp ra w o z d a n ie  z dz ia ­
ła lności ty m c z a s o w e g o  za rząd u  t-w a  B ibljo teki 
publicznej, w k tó r e g o  sk ład  wchodzili, dr. Z yg­
m u n t  M orwitz, jak o  p rzew o d n iczący ,  sędz ia  
J a n  Ł u kaszew icz  i red . U rsy n -Z am ara jew  iako 
z a s tę p c y  p rzew o d n icząceg o ,  o raz  p. H en ry k  
B o g a tk o w sk i ,  jako  s e k re ta rz  i p. J a n  Górecki, 
ja k o  sk a rb n ik  i g o s p o d a rz  lokalu, a t a k ż e  jako  
członkow ie: pp . K. W aligórski, m e c .  J a n  L esz ­
czyński, dr. M iłaszewski, W iesław  Sta lony-D o- 
brzańsk i, p an ie  J a d w ig a  P rzy b o ro w sk a  i W a c ła ­
wa Jo tk ie w ic z o w a ,  o raz  pp. J a n  P e re t ja tk o -  
wicz, S tan is ław  Radziejowski, P. W yrzykow ski, 
inż. M ieczysław  Bielicki i B o les ław  Błażejow- 
ski. Z arząd  te n  w y p ra c o w a ł  s ta tu t  to w a rz y s tw a ,  
p rz e p ro w a d z i ł  je g o  legalizację, zo rgan izow ał 
z b ió rk ę  k s iążek  i p rz ep ro w ad z i ł  w szy s tk ie  
w s tę p n e  p ra c e  te c h n ic z n e  dla u ruchom ien ia  
b ib ljo tek i.

Na sk u te k  s ta rań ,  p o d ję ty c h  p rzez  ty m c z a ­
s o w y  zarząd , p o śp ie sz y ł  z ho jnym i d a ram i 
p rz e d  w szystk im i innym i Lwów, k tó ry ,  jako  
ku ltu ra lna  p lacó w k a  p o lsk a  na  w schodzie  
najlepiej  i na jp ręd ze j  odczuł p o t rz e b y  ku ltu ­
ralne ' Łucka . 1 t a k  z lw ow skich  insty tucji  
i o sób : „Polskie t-w o n a u k o w e "  w o s o ­
bie sw e g o  p re z e sa ,  z n a k o m i te g o  u c z o n eg o ,  
prof. O sw alda  Balcera , złożyło na jw iększy  dar, 
bo  k s ięg o zb ió r  zb ie rany  o d  sze reg u  lat p rzez  
b. „T-wo p o p ie ra n ia  nauki po lsk ie j"  w e  Lw o­
w ie dla za łożen ia  b ib l jo tek  p row inc jona lnych , 
liczący już dziś  p o n a d  40.000 to m ó w , a n a ­
s tę p n ie  „B ib ljo teka  zak ładu  n a ro d o w e g o  im. 
O sso lińsk ich" ,  „A rchiw um  m ie jsk ie" ,  „ Ins ty tu t 
h is torji sz tuk i u n iw e rsy te tu  lw o w sk ieg o " ,  „To­
w a rz y s tw o  h is to ry czn e" ,  „T-wo szkoły, lu d o ­
w ej" ,  p. B iałyn ia-Chołedecki, prof. Dr. Ż u k o w ­
ski, inż. S zczek an o w sk i  i inni pośp ieszy li  z c e n ­
nym i daram i dla zasilenia  n o w o p o w s ta łe j  p la ­
cówki kultura lnej.

P o d s ta w ą  zaś  o b e c n e g o  k s ięg o zb io ru  na 
m ie jscu  s ta l  s ię  d e p o z y t  m in is te rs tw a  ośw ia ty ,  
o f ia ro w an y  z całą  g o to w o ś c ią  p rzez  k u ra to r ju m  
o k rę g u  szk o ln eg o  w Łucku  w ilości 1007 k s ią ­
żek , te rn  cenn ie jszy , że  z ło żo n y  z k s iążek  
o p ra w n y c h ,  a o b e jm u ją c y  o p ró c z  w y b o ro w e j  
b a le try s ty k i  i b. p ię k n e g o  działu dla m łodzieży , 
dzieła  p o p u la rn o -n a u k o w e  z dz iedz iny  p rz y ro d y  
i historji, n a u k  sp o łeczn y ch  i k ra jo zn aw s tw a .  
Pow iększy ł  się te n  k s ięg o zb ió r  p rzez  p rz y łą ­
czen ie  d o ń  b ib ljo teczk i  u rzęd u  w o jew ó d zk ieg o ,  
zaw ie ra jące j  p ię k n e  w ydan ia  ce ln ie jszy ch  a u t o ­
rów  polsk ich  w liczbie p o n a d  300 to m ó w , oraz  
d a r  B ibljo teki publicznej inż. Ł o p ac iń sk ieg o  
w Lublin ie  w ilości 1250 to m ó w , o b e jm u jący ch  
w iele  rzadkich  i daw nych  e g z e m p la rzy  z z a ­
k re su  historji i p ra w o d a w s tw a .  L is ta  d a rów  
w k siążkach  w y k azu je  n a d to  nazw iska: p. H. 
W ierc ień sk ieg o  w Lublinie, a w Łucku: d-ra 
M iłaszew sk iego , pp , W ojniczów , m ec .  L esz ­
czyńsk iego ,  d -ra  M ininzona, oraz  w yd aw n ic tw a  
w ła sn e  n a s tę p u ją c y c h  insty tucji  ja k  „K asa  im. 
M ian o w sk ieg o " ,  „T-wa s traży  k re so w e j" ,  „T-wa 
m iłośn ików  historji"  w W arszaw ie ,  a o p ró c z  
t e g o  zg łoszen ia  d a ró w  ta k  w y tw o rn e g o  w y ­
tw o rn e g o  w yd aw n ic tw a ,  jak  „B ib ljo teka  po lska"  
w W arszaw ie ,  o raz  b ib l jo teka  p o  b. ko m isa r ja -  
cie z iem  w schodn ich ,  w ilości p o n a d  400 t o ­
m ó w , z a o f ia ro w an a  p rzez  dyr. izby sk a rb o w ej  
p. J a s ie ń s k ie g o  w Ł ucku. P o n a d to  p o s t a n o ­
wiło p rz e k a z a ć  d o  Bibljoteki k u ra to r ju m  okr. 
szkol, w o ły ń sk ieg o  b ib ijo tekę  p o  b. p a ń s tw o -  
w e m  gim n. ro sy jsk ie m  w O s tro g u ,  liczącą 
o k o ło  5000 to m ó w , m a ją c ą  dla b a d a n ia  dz ie jów  
i a rcheo log ji  W ołynia  p ie rw sz o rz ę d n e  znaczen ie .

O p ró c z  ofiar w k s iążkach  złożyli ofiary  
p ien iężne :  dyr. W aligórski im ien iem  „Związku 
z iem ian  W ołyn ia"  m k p . 100.000, m e c e n a s  Su- 
m o w sk i  70.000 m k., o raz  izba a d w o k a c k a  na 
zeb ran iu  in au g u racy jn em , dzięki s ta ra n io m  m e ­
c e n a sa  L e szczy ń sk ieg o ,  z a d ek la ro w ała  p ó ł to ra  
m iljona  m a re k ,  za co  sk ład a  się  im publiczn ie  
s e rd e c z n e  pod z ięk o w an ie .

Tak szybki rozw ój „T-wa Bibljoteki p u b ­
licznej", s iasunąć j e d n a k  m usia ł  t r o s k ę  za ró w n o  
o trw a łą  p o d s ta w ę  f in a n so w ą  dalsze j e g z y ­
stencji  i rozw oju , jak  i o o d p o w ie d n ie  p o m ie s z ­
czen ie .  Z te g o  też  p o w o d u  p rz e w o d n ic z ąc y  
tym cz .  za rządu , dr. Z. M orwitz, o so b iśc ie  z w ró ­
cił s ię  w W arszaw ie  do  p rz e d s taw ic ie la  w y ­
działu b ib l jo tek  p a ń s tw o w y c h  w m in is te rs tw ie  
w y zn ań  i o św iecen ia  publ., p. S te fa n a  D em - 
b eg o ,  k tó ry  wyraził z całą  życzliw ością  g o to ­
w o ść  p o p ie ra n ia  p rzez  rząd  B ibljoteki łuckiej 
w fo rm ie  s ta łe j  co ro czn e j  do tac ji  m iljonow ej,  
o raz  n a ty c h m ia s to w e  w y a sy g n o w a n ie  p o t r z e b ­
nej k w o ty  na t r a n s p o r t  w a g o n u  k s iążek  ze 
Lwowa. R o z p o c z ę te  zaś  kroki o lokal ta k  dla 
b ib ljo teki,  ja k  i dla czyteln i o raz  sali w y k ła ­
dow ej dla p o k re w n y c h  ins ty tucji  k a ż ą  m ieć  
nadz ie ję ,  że m ia ro d a jn e  czynniki, w z ro z u m ie ­
niu znaczen ia  i p o t rz e b y  p laców ki ku ltu ra lne j,  
uczynią  w sz y s tk o  dla zdobycia  na  t e n  cel o d ­
p o w ie d n ie g o  b u d y n k u  w Łucku.

W  d a lsz y m  ciągu o b ra d  w a ln eg o  zeb ran ia  
p. G órecki od czy ta ł  t re śc iw e  s p ra w o z d a n ie  k a ­
s o w e  i w ezw ał z e b ra n y c h  d o  zap isy w an ia  się 
na  cz łonków  T-wa.

Na w n io se k  p rz e w o d n ic z ąc e g o  zebran ia ,  
o b ecn i  podz iękow ali  o f ia ro d a w c o m  o raz  u s t ę ­
p u ją c e m u  zarządow i p rzez  p o w s ta n ie  z miejsc . 
B urm is trz  p. S uszyńsk i  złożył g o rą c e  słowa



Nr. 47 G Ł O S  W O Ł Y Ń  S K_ 1 7

uznan ia  w szy s tk im , k tó rzy  przyczynili s ię  do  
p o w s ta n ia  B ibljo teki,  a p rz e d e w s z y s tk ie m  d o ­
ty c h c z a s o w e m u  p re z e so w i dr-ow i M orw itzow i 
i w im ieniu za rządu  m. Ł ucka zadek la row ał 
200.000 m k. Po odczy tan iu  p rzez  p. B o g a t-  
k o w sk ie g o  reg u lam in u  w y p o ży cza ln i  i czyteln i,  
k tó re  z eb ran ie  za tw ierdziło ,  p rz e w o d n ic z ąc y  
zarządził p rze rw ę ,  a n a s tę p n ie  w y b o ry  n o w eg o  
z a rz ą d u  za p o m o c ą  ta jn e g o  g ło sow an ia .

P o d c z a s  obliczania  g ło só w  p rzez  kom is ję ,  
zeb ran i  udali się do  lokalu B ibljo teki na u r o ­
c z y s to ś ć  p o św ięcen ia ,  k tó re g o  d o k o n a ł  p r o ­
boszcz  ks. k an o n ik  Czyżewski. T rad y cy jn eg o  
o b rz ę d u  p rzec ięc ia  w s tęg i  dope łn iła  p. M arja  
G ó reck a ,  p o c z e m  w szy scy  zeb ran i  zaczęli 
o g ląd ać  k s ięg o zb ió r  p rzy czem  wielkie z a in te ­
re so w a n ie  w zbudziły  n iezn an e  d o tą d  w Łucku, 
z w y tw o rn ą  p r o s to t ą  o p ra w n e  ka ta log i  k a r tk o ­
w e, o raz  tab l ice  śc ienne  do  n o w o  w p ro w a ­
d z o n e g o  s y s te m u  d z ie s ię tn eg o ,  k tó ry  b a rd zo  
ułatwia o r jen tac ję  w dziale  n a u k o w y m . Lokal 
B ibljo teki wyw arł jak n a jm ilsze  w rażen ie .

N a s tę p n ie  w szy scy  go śc ie  powrócili raz 
je sz c z e  do  g łów nej sali, by d ow iedz ieć  się
0 w yniku  g ło sow an ia .  W y b ra n o  do  za rządu  
pp . 1) R adz ie jow sk iego , 2) L eszczy ń sk ieg o ,  
3) G óreck iego , 4) M orw itza, 5) Jo tk iew iczo w ą , 
6) P rz y b o ro w s k ą  o raz  pp. Podolskiego-B ielic- 
k iego  i W y rzy k o w sk ieg o  n a  z a s tę p c ó w . O b ie ­
ra lnym i cz ło n k am i rad y  b ib ljo teczne j  zostali: 
1) d y re k to r  g im n az ju m  O s tro m ę c k i ,  2) ks. b is­
kup  G odlew ski, 3) k u ra to r  dr. W asung , 4) dr. 
W ojnicz, 5) por .  C zern iakow ski.  Do komisji 
rew izyjnej pow o łan i  zostali: sędz ia  Ziemęcki, 
a d w o k a t  S tan iew icz ,  dyr. ban k u  Śliwiński, 
p . Kamiński i p. Cielecka. Do ra d y  prócz  
cz ło n k ó w  ob iera lnych , z p o s ta n o w ie n ia  s ta tu tu ,  
w c h o d z ą  b. cz łonkow ie  za rządu  i k o m ite tu  
o rg a n iz a c y jn eg o  ja k o  to  pp.: J .  U rsy n -Z am a-  
ra iew , H . 'B o g a tk o w s k i ,  dr. Miłaszewski, K. W a ­
ligórski, J .  P e re t ja tk o w icz ,  M. Pajdow ski, W ie ­
sław S ta lo n y -D o b rzań sk i  i B łażejowski, oraz  
p o  je d n y m  z p rzedstaw ic ie l i  1) „Związku zie­
m ian",  2) Kola lekarzy  i 3) T-wa p raw n ik ó w
1 e k o n o m is tó w .

Na z a k o ń c z en ie  z e b ran ie ,  na  w n io se k  p. 
B o g a tk o w sk ieg o ,  pos tanow iło :  m ia n o w a ć  p ie rw ­
szym i cz łonkam i ho n o ro w y m i:  p r e z e s a  „T-wa 
n a u k o w e g o  w e L w ow ie"  p ro f.  O. Balcera , oraz  
d-ra Z y g m u n ta  M orw itza.

Na te rn  z eb ran ie  z a k o ń czo n o ,  a p rz e w o d ­
n iczący  w yraził  o b e c n y m  p o d z ię k o w a n ie  za 
udział w u ro czy s to śc i ,  k tó ra ,  u t rz y m a n a  na 
w y s o k ie m  p o z io m ie  nap ięc ia  uczuć  sp o łe c z ­
nych  i p a t r jo ty c z n y c h ,  w yw arła  na  obecn y ch  
silne a n igdy  n ie z a ta r te  w rażenie .

Ze swej s trony , w yraża jąc  n a jg o rę ts z e  p o ­
d z ięk o w an ie  o rg a n iz a to ro m  te j ,  ta k  b a rd z o  
w  Ł ucku  p o t rz e b n e j  p laców ki ku ltu ra lne j ,  sk ła ­
d a m y  je d n o c z e śn ie  dia to w a rz y s tw a  i je g o  za ­
m ia ró w  s ta ro d a w n e :  „szcęść  Boże!".

Kupujcie
pożyczkę 8°j0 złotą.

III T arg  poznański.
111 Targ poznański odbędzie się na wiosnę 1923 roku 

i trwać będzie od 29 kwietnia do 5 maja. Doświadcze­
nie, uzyskane na poprzednich Targach, pozwoli lepiej 
zadowolić wystawców i zwiedzających. Eksponaty będą 
celowiej porozmieszczane, zapotrzebowania hoteli i t e ­
lefonów staranniej pokrywane. Niestety, eksponaty będą 
jeszcze nie w jednem miejscu skupione, lecz oba te ­
reny Targu są na szczęście blisko siebie i blisko dworca. 
Poznań posiada dosyć dogodne połączenia kolejowe 
z większymi centrami Polski, tak, że wielu zwiedzają­
cych będzie mogio rano przyjechać, a wieczorem już 
wracać.

Sądząc po tranzakcjach i zadowoleniu wystawców, 
napewno nie przesadzimy, jeżeli będziemy liczyć na 
30 proc. większą ich liczbę, niż na l!-gim Targu. W tych 
dniach wyjdą z zarządu Targów listy zapraszające wy­
stawców. Po zainteresowaniu się konsulatów państw 
zagranicznych, można spodziewać się dużego napływu 
gości z poza granic Poiski. Goście zagraniczni będą 
mogli tylko kupować, bo Targ poznański dopuszcza 
wystawców jedynie z Poiski i Gdańska.

W czasie Ul-go Targu odbywać się będą równo­
cześnie międzynarodowa wystawa rekiamy i międzyna­
rodowa wystawa opakowań.

Administracja Targu ma trudne zadanie, aby zyskiem 
z poprzedniego Targu zorganizować nowy. Dlatego też 
w czasie roku Targ wynajmuje halle rozmaitym przed­
siębiorstwom i od czasu do czasu urządza mniejsze 
wystawy, pokazy i t. p. W najbliższym czasie odbędzie 
się pokaz maszyn rolniczych.

Oto pobieżny rzut oka na ill-ci Targ Poznański. 
Administracja Targu zrobi wszystko możliwe, żeby 
osiągnąć jaknajlepsze rezultaty, lecz to jeszcze nie wy­
starcza, trzeba i wysiłku polskiego przemysłu, gdyż 
w znacznej części towar sam sobie reklamuje.

Nowości w ydaw nicze.
K siążki:
E dw ar t  G. P io trow ski: O potrzebie natychmiasto­

wego zaprowadzenia w Polsce waluty, opartej na zlocie, 
Warszawa 1922; skład gł. w „Książnicy polskiej". Nowy 
Świat 59.

M ichai W aśkow sk i: Podręcznik prawa administra­
cyjnego.

S p is g a z e t i c z aso p ism  R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j w  1922 r., wydany przez biuro ogłoszeń Teofila 
Pietraszka w Warszawie, zawiera dokładne informacje 
o polskiej prasie krajowej i zagranicznej, podając wykaz 
gazet i czasopism polskich w alfabetycznym porządku 
miast i nazw, następnie bliższe szczegóły o każdem 
piśmie, a więc kierunek pisma i ceny ogłoszeń. Spe­
cjalny dział, poświęcony pismom fachowym, odznacza 
się wielką przejrzystością, ułatwiając orjentację w dzie­
dzinie fachowych czasopism polskich przez zestawienie 
podziału czasopism według specjalnych grup fachowych. 
Pożyteczna ta publikacja zasługuje na uznanie i powo­
dzenie wśród sfer interesowanych.

C zasopism a:
.Łódzki rynek przemysłowo - handlowy* — Miesięcznik. 

Treść Nr. 4 za listopad: P. Zielnina: Rachunki w złocie; 
Polsko-austrjackł układ handlowy (opinja d-ra J. Twar­
dowskiego, prez austr.-pol. izby handlowej w Wiedniu); 
S Ferster: Rozporządzenie z 22 sierpnia a przemysł 
włókienniczy: J. Weissfeld: Rola asekuracji w prze­
myśle polskim: Sprawy walutowe; Kronika przemysłu, 
handlu i finansów; Ruch giełdowy w październiku i li­
stopadzie.

P oradn ia  dia' sam ouków .
Zarząd Główny „Polskiej Macierzy Szkolnej" uru­

chomił „Poradnię dla samouków", która ma na celu 
udzielanie porad i wskazówek, związanych z samo­
dzielną pracą osób, pragnących rozszerzyć i pogłębić 
swoje wykształcenie, względnie opanować drogą sam o­
kształcenia pewne specjalne dziedziny wiedzy. Poradnia 
dla samouków ma dwa oddziały: ogólny 1 nauczy- 
ęielski.

O d d z i a ł  o g ó l n y  udziela porad wszystkim zwra­
cającym się po nie samoukom, we wszystkich kierun­
kach, w granicach wykształcenia elementarnego i śred- 
niego. . . ,

O d d z i a ł  n a u c z y c i e l s k i  ma za zadanie udzielać
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na  ż ą d a n ie  w s k a z ó w e k  w z a k r e s i e  z a w o d o w e g o  k s z t a ł ­
c en ia  się  nau czy c ie l i  szk ó i  p o w s z e c h n y c h ,  c zy  t o  z z a ­
m ia re m  sk ła d an ia  e g za m in u ,  czy  p rz y g o to w a n ia  r e f e ­
r a tó w  i o d czy tó w ,  czy  t e ż  p o g łę b ie n ia  w iedzy  w p e w n y m , 
o b r a n y m  k ie ru n k u .  P o ra d n ia  p o ś re d n ic z y  w w y szu k i ­
w aniu  p r o f e s o r ó w ,  k tó rz y  w c h a r a k t e r z e  k o r e s p o n d e n ­
tó w  udzie la l iby  w s k a z ó w e k ,  p o s z u k u ją c y m  te j  p o m o c y  
k o r e s p o n d e n t o m .

P o r a d  u d z i e l a  s i ę  w y ł ą c z n i e  d r o g ą  k o r e ­
s p o n d e n c y j n ą .

U d z ie la ją  t y c h  p o r a d  wybitni sp ec ja l iśc i  z p o s z c z ę

g ó ln y ch  dz iedzin  wiedzy,  k tó r z y  w s p ó łp r a c ę  sw o ją  „Pol 
sk ie j  M a c ie rzy  s z k o ln e j"  p rzyrzek li .  M o g ą  być  s ta w ia n e  
d o ry w c z e  p y ta n ia  lub n a w ią z a n a  s t a ła  w y m ian a  l is tów, 
d o ty c z y ć  o n e  j e d n a k  winny p r o w a d z e n ia  p ra c y  s a m o ­
k sz ta łc e n io w e j .  Do p ism  do  p o ra d n i  n a le ży  d o łączy ć  
k o p e r t ę  z w y p e łn io n y m  a d r e s e m  w y s y ła ją c e g o  i n a k le ­
jo n y m i  z n a c zk a m i  p o c z to w y m i .

f ld res :  Z arząd  g łów ny „Polsk ie j  M a c ie rzy  sz k o ln e j— 
P o ra d n ia  dla s a m o u k ó w " .  W a rsz a w a ,  ul. K ra k o w sk ie  
P rz e d m ie ś c ie  Nr. 7 m. 4.

Kronika żyda
W roczn icę listopadow ą.
W dniu 23 listopada, w dniu 

rocznicy pow stan ia  l is topado­
w ego  odbyło się w katedrze  
łuckiej uroczyste  nabożeństw o, 
na k tóre  stawili się p rzeds ta ­
wiciele władz cywilnych i w oj­
skowych oraz patrjo tyczna pub- 
licyność. Przybył także cały 
garnizon łucki. Po nabożeństwie 
odbyła się p rzed  gm achem  wo­
jew ódz tw a defilada wojsk tu ­
te jszego garnizonu, która mimo 
silnego m rozu w y p a d ła  d o sk o ­
nale,
Bibljoteka publiczna w Łucku.

Od 1 b. m» Bibljoteka p u ­
bliczna w gm achu w ojew ództwa 
o tw ar ta  jes t  dla publiczności 
czytającej codziennie od 4 p o ­
południu do 8 wieczorem.
K om itet gospodarczy m agi­

stratu Łuckiego.
Kolejne posiedzenie  komitetu 

gospodarczego  przy m agis tra ­
cie łuckim m a się odbyć 6-go 
grudnia b. r.
R estauracja zam ku w Łucku.

J a k  dowiaduje się Dziennik 
wołyński, m agis tra t łucki otzy- 
m ał przyrzeczenie kredytu na 
re s ta u rac ję  zamku Lubarta w 
kwocie 4.000.000 marek.

R ejestracja handlowa.
W wydziale re jestracyjnym  

sądu  okręgow ego  w Łucku o d ­
bywa się stale re jestracja  firm 
handlowych. W szystkie istnie­
jące na Wołyniu firmy handlo­
we, przem ysłow e, oraz wszel­
kie spółki, sklepy i kantory  
winny za rejes trow ać się w tym 
wydziale sądu.
Podw yższenie taksy za prąd 

elektryczny.
Dowiadujemy się, źe tow a­

rzystwo „Wolt", u trzymujące 
w Łucku elektrownię, wniosło 
do m agis tra tu  podanie o u s ta ­
nowienie nowej taksy  za ener- 
gję elektryczną za m. listopad.

Niewierny jak kom ite t gos­
podarczy  przy magistracie  kwe- 
stję  tę  rozstrzygnie, w każdym 
jed n ak  razie dobrze  by było,

aby  przy tej sposobności w y­
m ógł na szanownem  tern p rzed­
sięb iorstw ie przynajmniej zo­
bowiązanie, aby prąd, k tórego  
ono dostarcza, był dostatecznie 
silny i równomierny. Do g o ­
dziny bow iem  10 w ieczorem  
światło m am y obecnie n iem oż­
liwe. Ciągłe m ruganie  lub cał­
kowite gaśnięcie nie tylko, że 
działa ujem nie na oczy i nerwy 
kom sum en tów  prądu, lecz w o­
bec malej siły jego  zmusza 
konsum enta , który płaci już 
dziś, t. j. bez podwyżki, b a ­
jońskie  sumy, do zapalania, 
obok  nikle świecących lamp 
elektrycznych, zwykłych świec 
lub lam p naftowych. Stosunki 
te  stanowczo wymagają pow aż­
nego  zbadania i uregulowania.

Koncert.
W ubiegłą niedzielę odbył 

się w sali wojew ództw a kon­
cert, pianisty prof. Aleksandra 
W ielohorskiego przy współ­
udziale śpiewaczki p. W alentyny 
Miłkowskiej. Koncert zg ro m a­
dził liczną publiczność, której 
przyniósł silne wrażenia a r ty ­
styczne.

P. Wielohorski odtworzył 
szereg utworów  Chopina, Rach­
m aninowa, Skriabinowa, oraz 
własnych kompozycji, a zakoń­
czył koncert wspania łą  rapro- 
dją Liszta Mr. 6.

Z pośród  pieśni odśpiew a­
nych przez p. Miłkowską w y­
różniło się sześć pieśni układu 
sam ego  koncertanta , który sam 
jej do nich akom panjow ał.

K olonizacja w ojskow a.
Ministerstwo spraw wojsk, 

p rzystępuje do układania listy 
kandydatów  pierwszej kolejki 
na rok 1923 na kresach w schod­
nich.

W kolejce wiosennej 1923 ro ­
ku m ogą uzyskać zatwierdzenie 
wyłącznie zdemobilizowani, d e ­
korowani lub ranni w wojsku 
poi. rolnicy, prźeważnie tylko 
żonaci, wyjeżdżający osobiście 
na kresy, a przy rocznikach 
młodych od 1899 w górę, wraz 
z członkami rodziny. Do podań

należy dołączyć: zaświadczenie 
zwierzchności gminnej, iż kan ­
d y d a t  posiada przynajmniej jed ­
nego konia, wóz, bronę, pług, 
ziarno na dokonanie  zasiewów, 
oraz środki na przeżywienie do 
zbiorów 1923 r., zobow iązanie 
podpisane własnoręcznie, że z o ­
bowiązuje się w yjechać do wy­
znaczonego powiatu w terminie, 
jaki rnu zostanie wyznaczony; 
zaświadczenie, że jes t  rolnikiem- 
zaświadczenie zarządu gminy; 
lub policji państw ow ej, że kan, 
dydat nie popełnił zbrodni, 
względnie p rzes tęps tw a  z art. 
4 ustawy z 17/X11 1920 r„ oraz 
o jego wzorowem  zachowaniu 
się poza służbą wojskową; od ­
pis świadectwa kwalifikacyjne­
go (o ile kandyda t takow e już 
otrzymał). Podania i załączniki 
m uszą być zaopatrzone  opłatą  
s tem plow ą według obow iązują­
cych przepisów. Kandydaci, wy­
kazujący się z zaświadczeniami 
o pracy społecznej (zaświad­
czenie o dłuższem należeniu 
do kółek rolniczych, k o o p e ra ­
tyw, macierzy szkolnej i t. d.), 
uzyskują przy równych zasłu­
gach bojowych pierw szeństw o 
przy otrzymaniu ziemi. Zaśw iad­
czenie pow yższe przesłać nie­
zwłocznie do refera tu  osad żoł­
nierskich D. O. K. najdalej do 
dnia 15 stycznia 1923 r.

Wydział osad  żołnierskich min. 
spr. wojsk, wzywa kandydatów  
najbardziej zasłużonych, by nie 
zwlekali ze złożeniem zaświad­
czeń, o ile mają zamiar korzy­
s tać  z ustaw y z dnia 17 grud­
nia 1920 r. Powyższe zarządze­
nie nie jes t  otwarciem  zam ­
kniętego w dniu 1 lipca 1922 r. 
term inu do składania podań  
o nadział ziemi na kresach 
wschodnich, lecz odnosi się do 
tych kandydatów , którzy w sw o­
im czasie podania w refera tach  
O.Z.D.O.K. już złożyli, a do tych­
czas jeszcze  nadziałów nie uzy­
skali.

U jęcie fałszerzy pieniędzy.
W Klewaniu policja przyła­

pała kilku fałszerzy pieniędzy,
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k tó rzy  podrab ia l i  b a n k n o ty  
10 .000-m arkow e i dolary . S za j­
ka  ta  u t rz y m y w a ła  s to su n k i  
z fa łsze rzam i w innych m ias tach .  
Marazie p r z y a re s z to w a n o  c z te ­
rech  fałszerzy; da lsze  d o c h o ­
d zen ia  w toku .

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

N ow y p o d z ia ł  d je c e z j i  b i s k u ­
p ic h  omawiany je s t  w sferach rzą­
dowych w Warszawie. Szczególniej- 
szem  uwzględnieniem cieszy się stan 
rzeczy na kresach północno-wschod­
nich. O becne granice djecezji nie­
zm ien ione  są od czasu  wojny eu ro ­
pejskiej i po nowem ukształtowaniu  
s ię  s tosunków  politycznych na zie­
miach polskich nie odpowiadają  ob ec ­
nem u  stanowi rzeczy. Znacznemu 
zmniejszeniu ulegnie przedewszyst- 
kiem djecezja Wileńska, głęboko 
wrzynająca się województwa Nowo­
gródzkie i Białostockie. Rozszerzeniu 
na tom ias t  ulegną djecezje  Nowo­
gródzka i Sejneńska.

G en. W a c ła w  Iw a sz k ie w ic z  w dniu
25 listopada zmarł w szpitalu Ujaz­
dowskim w Warszawie. Zmarły, w czasie 
wielkiej wojny, by! pułkownikiem armji 
rosyjskjej. Po rewolucji i w yodręb­
nieniu polaków z armji rosyjskiej,  
stał się jednym z organizatorów kor­
p usu  polskiego.

Po utworzeniu armji polskiej, wy­
różnił się w czasie walk o Lwów. 
Następnie  był dowódcą o k ręgu  gen. 
warszawskiego, a w czasie ofenzywy 
sowieckiej dowodził jedną z armji 
na froncie południowo - wschodnim. 
Przed paru  miesiącami ciężko rozcho­
row ał się. Niedawno w szpitalu Ujaz­
dowskim, gdzie leczył się, został u de­
korow any krzyżem Virtuti Militari 
11 kl.

Ś. p. M ar j a  G ó re c k a ,  na js tarsza  
córka  Adama Mickiewicza, zmarła
26 listopada w Paryżu po krótkiej 
chorobie.

37-my sejm  Zjednoczenia p ol­
sk iego  w  A m eryce zakończył przed 
paru  dniami swe obrady w Filadelfji, 
uchwalając zwrócenie się do Ojca Św. 
z prośbą  o nominowanie biskupów 
wyłącznie polskiego pochodzenia 
i wysłanie adresu  do Ojca św. za po­
średnictw em specjalnej delegacji.

J a k  donoszą, to  w życiu osadnic­
twa polskiego w A meryce nastąpił 
w ostatn ich  czasach zw ro t zasadniczy. 
Mianowicie obyw ate le  Stanów  Zjedn. 
pochodzenia  polskiego postanowili 
z jednoczyć się dia wspólnej solidar­
nej akcji na gruncie Ameryki. Skutki 
teg o  zamiaru  są już widoczne:

A merykańsk ie  part je  polityczne 
ubiegają się o poparc ie  polaków 
amerykańskich , uważając ich za ważny 
odłam społeczeństw a krajowego, 
k tóry  dotychczas lekceważono. Zjed­
noczenie polskie s tanę ło  na s tan o ­
wisku, że rozdrabnianie się na part je  
je s t  zgubne dla in teresów  ludności 
polskiej w Ameryce.

50-lecie Tow. farm aceutycznego
w Warszawie obchodziło to  tow a­
rzystwo w dniu 25 listopada.

Kronika polityczna.
Polska delegacja  rozbrojeniowa

w składzie:' książę Ja nu sz  Radziwiłł 
(przewodniczący),  p. J a n u sz  Luka­
siewicz (przedstawiciel min. spr. zagr.), 
p.p. pułk. Piskor i maj. Jędrze jew icz  
(przedstawiciele wojskowi) wyjechała 
w dniu 28 ub. m. na konferencję  ro z ­
brojeniową, zainicjowaną przez Rosję, 
do Moskwy.

Jednocześn ie  z delegacją wyjechał 
p. Witold Korsak a t ta c h e  posels tw a 
polskiego w Moskwie.

Prasa francuska wyborom  w  
P olsce  poświęca wiele miejsca. Prasa 
i koła polityczne francuskie, ko m en ­
tu jąc wyniki wyborów do ciał usta- 
wodawszych w Polsce ogólnie s twier­
dzają, że układ sil w obu izbach nie 
uległ zasadniczej zmianie, ale że wy­
bory w Polsce pociągnęły za sobą 
konsolidację stronnictw o program ach  
jasnych i wyraźnych, co nie om ieszka 
wywrzeć, wpływu na poli tykę polską 
zarówno w ewnętrzną, jak i zewnętrzną.

Zwraca się również uw agę na 
pew ną analogję  między wynikami wy­
borów polskich i angielskich: jedne 
i drugie wyniki wzmocniły stronnic t­
wa prawicy i lewicy na niekorzyść 
ugrupow ań środka.

Do ślą sk iego  sejm iku p r o w in ­
cjon alnego  (w Prusiech) wybrani 
zostali następujący  polacy: 1) ks. 
Jó ze f  Wajda, 2) Adam Napieralski, 
red ak to r  naczelny „Katolika", 3) (Jrban 
Piontek, rolnik z Rozmierki,  4) Jan  
Affa. budowniczy z Raciborza, 5) Pa­
weł Bronzel, ławnik gminny w Zabrzu. 
Ponieważ ks. Wajda posłu je  do sejrru  
pruskiego, zrzeknie się m andatu  do 
sejmiku prowincjonalnego. Mandat 
przypadnie n as tęp nem u  z rzędu k a n ­
dydatowi, p rokurentow i Weberowi 
w Bytomiu.

D ym isję gabinetu litew sk iego  
zgłosił na ręce  p rezydenta  republic 
p rem ier  Galwanauskas. J e s t  prav, ; 
pewne, że nowy gabinet będzie : ę 
składał z przedstawicieli chrześcjań- 
skiej demokracji i socjalistów lu­
dowców.

Estońskim  m inistrem  spraw  
zagranicznych został miano, any 
p. Hellat, dotychczasowy poseł e s to ń ­
ski w Warszawie.

Wynik w y b o r ó w  w  H n g l r  jak 
donoszą  dzienniki angielskie, dodał 
bodźca do s tałej popraw y stosunków 
w przemyśle. Korespondent Ti ?s'ów 
pisze: Tendencja  zwyżkowa ceny
stali je s t  jednym z dowodów, że wi­
doki dla przem ysłu  metalurgicznego 
znacznie się poprawiły. To sam o 
m ożna powiedzieć o budowie szkoc­
kich okrę tów  i fabrykach maszyn. 
W Birminghamie liczba bezrobotnych 
znacznie się zmniejszyła. Fabryki 
garncarskie  pracują  przynajmniej o je ­
den dzień w tygodniu więcej, niż 
osta tn io . Ruch węglowy jes t pow ol­
niejszy z pow odu wahań walutowych, 
k tóre  poważnie wpływają na zmniej­
szenia zam ów ień zagranicznych. 
T ransporty  okrę tow e ulegają poprawie 
na 'w szystk ich  linjach okrętowych. 
W przyszłym roku przewiduje się 
przeprowadzenie  budowy i rozsze ­
rzenie sieci kolei podziemnej w Lon­
dynie, na co m a być preliminowanych 
6 do 7 milionów funtów. Rozszerzenie 
budowy ma objąć wielki Londyn m ię­
dzy S u tton  a Wimbledon. Takie skutki 
w po tężne j Anglji przyniosło zwy­
cięstwo partji konsenratywnej.

Kronika ekonomiczna.
Obrót obligacjam i p ożyczki z ło ­

tej s tosow nie do zarządzenia  mini­
s te rs tw a  skarbu  nie podlega  żadnym 
organiczaniom. Tak więc dozwolony 
jes t  wywóz tych obligacji zadranicę 
bez specjalnych pozwoleń, m ogą  też  
je nabywać osoby i ins ty tucje ,  k tó re  
siedzibę mają poza granicami p a ń ­
stwa polskiego,

O wykupieniu p atentów  handlo­
wych na rok 1923 z term inem  do 
31 grudnia r. b. wyszło już ro zpo rzą ­
dzenie. (Na r. b. te rm in  upłynął do ­
piero 1-go maja r. b.). Cena będzie 
taka  sama jak dotąd. Sprzedaw ać je  
bądą kasy magistrackie, a  nie, jak do ­
tąd, izba skarbowa. O pła ta  pa ten tow a  
będzie narazie dlatego tak  niska, jak 
rok temu, że jes t  to  już osta tn i  rok 
wykupienia pa ten tów  handlowych, 
k tóre  zostąją  zniesione, a na ich 
miejsce będzie w prowadzona op ła ta  
w wysokości 2 proc. od obrotu . Po­
datek  ten  będzie inkasowany co 
kwartał. Pieniądze wpłacone za p a ­
ten t  na rok 1923 będą p o trą can e  
z podatku  obro tow ego. Władze sk a r­
bowe czynią wszelkie przygotow ania  
do realizacji te g o  sp o so b u  op o d a tk o ­
wania zaraz po uchwaleniu przez no ­
wy sejm.

Ruch t o w a r o w y  n a  k o l e j a c h  
p o l s k i c h  stale się zwiększa. J e s t  to  
wskaźnikiem rozwoju g ospodarczego  
naszego  kraju, jak również p o ­
większającej się sprawności kolei.

Według obliczeń, w pierwszych 
3-ch kwartałach 1922 r., ruch tow a­
rowy zwiększył się, w porównaniu 
do 1921 r., o 14 i pół proc., zaś 
w pierwszych tygodniach czw artego  
kwartału o 22 proc.

Nagły spadek kursu korony  
c z e s k ie j  dal się zauważyć w o s ta t ­
nich dniach ubiegłego miesiąca. P o ­
wód nagłego spadku  waluty czeskiej 
na międzynarodowych ta rgach  je s t  
jeszcze  o toczony  ta jem nicą . Czynniki 
rządowe nie dały w te j  kwestj i żad­
nych wyjaśnień.

Ze świata.
P W alerja Seil, pełniąca o b o ­

wiązki wice-ministra oświaty na sku­
tek  decyzji łotewskiej rady ministrów 
została  zwolniona ze sw ego s ta n o ­
wiska.

Pani Seil za jm owała zawsze wy­
bitnie nieżyczliwe s tanowisko w obec 
kultury polskiej i szkoinictwa pol­
skiego  na Łotwie.

L iczb a  urodzin w e  Francji, 
zwłaszcza w większych miastach, 
zmniejsza się przerażająco . W ciągu, 
mianowicie, pierwszych dziewięciu 
miesięcy r. b. liczba urodzin spadła 
w tych m iastach z 78,167, z a re je s t ro ­
wanych w tym  sam ym  okres ie  czasu  
r. z., do 71,256, a za tem  o 9°/0. Wy­
ludnienie więc zagraża poważnie 
Francji.

Nr. 4,583,980 „Miljonówki" wylo­
sowany został w 109 ciągnieniu 
w dniu 25 listopada. Numer ten  przy­
padł izbie skarbowej w Lodzi.

Do sprzedania
P. M a s s i n o  w ram ach  dębowych. 
Brodzki.Luck, Rówieńska 8.

7 6 6 - 5 - 5
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Kupujcie pożyczkę 8°l° złotą.
Nr. 344.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lucku, na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje  do wiadomości p ub­
licznej, że 18 grudnia 1922 roku o godzinie 10 rano 
w kol. Wyróbki, gm. Rafałowieckiej, pow. Sarneńskiego 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do Karola, 
Franca i Orszuli Bitnerów a składających się z 3-ch koni 
oszacow anych  na rnk. 210.000.

Spis rzeczy i szacunek  takowych przejrzany być 
m oże w dzień licytacji.

Sarny, dnia 18 listopada 1922 roku.

807—1—1

Nr. 310.

Komornik Sądowy B. Mizerski.

Ogłoszeme.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lucku, na po ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje  dó wiadomości pub­
licznej, że dnia 18 grudnia 1922 roku o godzinie 10 ra ­
no w kol. Wyróbki, gm. Rafałowieckiej pow. Sarneńsk iego  
odbędzie  się licytacja ruchom ości,  należących do Alek­
sandra  i Anieli Janickich a składających się z konia, o sza ­
cow anego  na mk. 50.000.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
m oże  w dzień licytacji.

Sarny, dnia 18 l is topada 1922 roku.

806—1—1 Komornik Sądowy 6 . Mizerski.

Nr, 309.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lucku, na po­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje  do wiadomości pub­
licznej, że dnia 18 grudnia 1922 roku o godzinie 10 ra ­
no w kol. Wyróbki, gm. Rafałów, pow. Sarneńskiego 
odbędzie się licytacja ruchom ości należących do A nto­
niny Sawickiej a składających się z świni i 2-ch koni 
(klacze) oszacow anych na mk. 150.000.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
m oże  w dzień licytacji.

Sarny, dnia 18 listopada 1922 roku,

805—1— 1

Nr. 176.

Komornik Sądowy B. Mizerski.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Lucku, na po­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. poda je  do wiadomości pub­
licznej, że dnia 11 grudnia 1922 roku o godzinie 10 ra ­
no we wsi Jas ieńcu ,  gm. Dąbrowickiej, pow. Sarneńsk ie­
go odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Pawła Laskowca a składających się z woza oszacow a­
nego na mk. 15.000.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
m oże  w dzień licytacji.

Sarny, dnia 16 listopada 1922 roku.

B A C Z N O Ś Ć ! !
Koncesjonowane biuro komisowe i po­
średniczę „ N orm a“ w Bydgoszczy na 
Pomorzu, przy ul. Sobieskiego 7, 
druga ulica na lewo od dworca ko­
lejowego, m a powierzone na sprze­
daż przeszło 150 majątków od 5 do 
5000 morgów, przeważnie pszenne 
ziernie z murowanymi budynkami, 
z martwym i żywym inwentarzem, 
oraz ze zbiorami. Pełnomocnictwo 
do intabulacji otrzymuje kupujący za­
raz przy kontrakcie. Przy zgłoszeniach 
listownych załączyć znaczek pocztowy 

na odpowiedź.

W Ł A Ś C I C I E L E :

Ferdynand Stefan,
J. Kosiński i F. Kurletto.

Dla a d r e s u  w y s ta r c z y :

FEIITII13 mm„liPJl". ;

Nr. 144.

Ogłoszeme.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lucku, na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust, Post. Cyw. podaje  do wiadomości publicz­
nej,  że  dnia 12 grudnia 1922 roku  o godzinie 10 ran o  
w fol, Złote, gm. Wysockiej, pow. Sarneńskego  odbę­
dzie się licytacja ruchom ości,  należących do Mikołaja 
Puchacza  a składających się z sam ow aru  m osiężnego  
oszacow anego  na mk. 15.000.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
m oże  w dzień licytacji.

Sarny, dnia 16 listopada 1921 roku.

801—1—1 Komornik Sądowy B. Mizerski.

Ogłoszenie.

804— 1—1 Komornik Sądowy B. Mizerski.

Sąd pokoju  1 Okręgu pow. Łuckiego ogłasza, że 
Mordko s. Jank ie la  Frajzinger w dniu 24 sierpnia na 
mocy art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 roku o zwalczaniu 
lichwy wojennej za żądanie nadmiernych cen za klosz 
do lampy skazany został nagrzy wnę w kwocie sześciu tysię- 
sięcy mk. i na  uiszczenie 600 mk, opła ty  sądow ej z za­
mianą w razie niewypłacalności na 10 dni arestu .

Spraw a karna  Nr. 79 z 1922 roku.
Szulc

Sędzia Pokoju  I Okręgu 
809— 1—1 pow. Łuckiego.



-arząd O k rę g o w y  L a só w  
P ańs tw ow ych  w Ł u c k u
głasza, że w dniu  19 g rudn ia  b. r. o godz in ie  
2-ej w p o łudn ie  w  lokalu  te g o ż  Z arządu  

w Lucku, o d b ę d z ie  się

LICYTACJA
l rogą złożenia deklarac j i  p i s e m n y c h  na 
sprzedaż d r z e w o s ta n ó w ,  d rzew  p o j e d y n c z y c h  
: p r ze rębu ,  o raz  p o s u s z u  i leżaniny,  zna jdu- 
ących  się w Nadleśn ic twach:  Hubin,  Kiwerce,  
f l ewań,  Kowel,  Kostopol ,  Kryfnno,  Lubomi ,  

Luck,  P od łu żne ,  Os t r óg ,  S a r n y  i Uściług.

W ykaz  j e d n o s te k  sp rz e d a ż n y ch ,  szczegó ły  
sp rzedaży , w arunk i p rz e ta rg u ,  w zó r  o fe r ty  
i u m o w y ,  są  do  p rze jrzen ia  w Z. O. L. P. 
w L ucku ,  w o d n o ś n y c h  N ad le śn ic tw ach  i D e ­
p a r ta m e n c ie  L eśn ic tw a  M. R. i D. P. w W a r ­
szaw ie, ul. S e n a to r s k a  15.

Zarząd Okręgowy la só w  Państw ow ych
w Łucku.

K1EMH1CTW1 M li m i m m  KOWEL
L. dz. 3692/22/Żywn.

P R Z E T A R G

i i  g o s t m  i s m  i t ł u m n i .
Kierownic two Rejon u  I n te n d e n tu r y  w Kowlu 

ogła sza  k o n k u r s  na  d o s t a w ę  m ię sa  w o ło w e g o  
i t łuszczu  dla ga rn izonów:  Kowel,  Luck ,  W ł o ­
dz imierz,  Sa rn y  i mi ę sa  c ie lęcego  dla Szpi tala 
R e j o n o w e g o  we W ło dzi m ie rz u  na  czas od  dnia 
1 s tycznia  do  30 cze rw ca  1923 r.

O fe r ty  na leży  w nosić  d o  p o szczeg ó ln y ch  
G a rn izo n o w y ch  Komisji M ięsnych  do  dnia 14 g ru ­
dnia  1922 r. godz ina  10-ta rano , a to:

do  G. K. M. Kowel na d o s ta w ę  m ię sa  i t łu ­
szczu dla Kowla i Sarn;

do  G. K. M. W łodzim ierz  na d o s ta w ę  m ięsa  
i t łuszczu  dla W łodzim ierza:

do  G. K. M. L uck  na  d o s ta w ę  m ię sa  i t łu­
szczu dla Lucka.

O w y so k o śc i  z a p o trz e b o w an ia  m ięsa  i t łu ­
szczu i w a ru n k a c h  d o s ta w y  m o ż n a  za s ięgnąć  
inform acji  u P rzew o d n icząceg o  o d n o ś n e j  G.K.M., 
w R. Z. G. i Rej. In te n d e n tu rz e  Kowel.

P rze ta rg  od b ęd z ie  się dnia 14-go grudn ia  
1922 r. o godz. 10-ej w p o sz czeg ó ln y ch  G ar­
n izo n o w y ch  K om isjach  M ięsnych , na  k tó ry  o f e ­
renci winni się o sob iśc ie  jawić.

8 1 2  2 — i K ierow nik Rejonu In te n ie n iu ry .

*'7 '% /  aparaty ortopedyczne, gorsety na skrzy- 
L /  I  1 I i /  i  wienie kręgosłupa wykonuje najszybciej
i  1 \ \ J  1 1 i najtaniej FABRYKA ORTOPEDYCZNA

FILIPA LINKA, L W Ó W ,  ŁY C Z A K O W SK A  19 (oficyny). Ohm

s ta low e od 20 do 150 mm., — STAL rapidowa, DYAMEN- 
TOWA Chromowa, Manganowa i t. p. — DRUTY stalowe 

I s i  a BLACHA sta low a w różnych grubościach wyrobu światowej 
I i a  stawy Fabryki stali Bracia Bóhler, oraz wszeikie maszyny

śiusarskie i stolarskie  i przyrządy do tychże  jakoto: P ' ^ ^ all,ow« L  9W‘̂ OWn\.'’’
przyrządy miernicze i t .p .  z pierwszorzędych firm ^ V i l b I C / i r i Y  D 6 k 6 1 ’t a  t :.
zagranicznych. Największy skiad na Małopolską

Sklep Inż, 3Ł  K lim ow icz i A dolf W ietch y  ul. K opernika 11.
750- 10- 6 .

Nr. 143. Nr. 168.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku, na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post ,  Cyw. podaje  do wiadomości p u b ­
licznej, że dnia 12 grudnia 1922 roku o godzinie 10 ra ­
no we wsi Złote, gm. Wysockiej,  pow. Sarneńsk iego  
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do Andrzeja 
Strełko a sk ładającego się z woza oszacow anych  na mk. 
15.000.

Spis rzeczy i szacunek  takowych przejrzany być m o ­
że w dzień licytacji.

Sarny, dnia 16 listopada 1922 roku.

803—1—1 Komornik Sądowy B, Mizerski.

Ogło szeme.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. poda je  do wiadomości publicznej, 
że dnia 11 grudnia 1922 roku o godzinie 10 ran o  we 
wsi Jas ieńcu , gminy Dąbrowickiej, pow, Sarneńsk iego  o d ­
będzie się licytacja ruchom ości należących do Narcyzego 
B ańkowskiego a składającyh się z woza oszacow anego  
na mk. 10.000. .

Spis rzeczy i szacunek takow ych przejrzany być 
m oże w dzień licytacji.

Sarny, dnia 16 listopada 1922 roku.

802—1—1 Komornik Sądowy B. Mizerski.
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Skandynawsko - Am erykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszaw a, Senato rska  35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
mają pasażerow ie, 

którzy p o d r ó ż u ją  

naszymi, z n a n y m i  

pośpiesznym i okrę­

tami pasażerskimi,

Frederic VIII,

Oscar II,

Heliig Olay,

i United States,

które odchodzą co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Formalności związane z wyjazdem do Ameryki, są bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście do naszeao 
biura WARSZAWA, SENATORSKA 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze 
informacje. P asaże row ie ,  k tó rzy  już  w  A m e ry c e  byli' ( reem igranci)  w inni n ie zw ło c zn ie  p o ro z u m ie ć  się 
z nam i,  gdyż niektórzy z nich mają pierwszeństwo do otrzymania wizy amerykańskiej. Ci zaś, k tó rzy  je sz c z e  
w  A m ery c e  n ie  byli, a otrzymali numerek od Konsula Amerykańskiego na rok 1922 lub 1923, winni nas  
o te rn  n a ty c h m ia s t  l is tow n ie  zaw iadom ić.  Bardziej szczegółowych informacji osobiście lub listownie, udzie­

lamy bezpłatnie po nadesłaniu adresu.
Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.

Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130—135 doi.
AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWMY WYNOSI 8 DOL. 8 0 0 - 0 —1

CENTRALA OPTYCZNA
Wlaśc. St. Zakarzewski Optyk-mechanik

B y d g o s z c z ,  ul .  G d a ń s k a  7, II. T e l .  1 099 .
Największa hurtownia optyczna w byłej dzielnicy pruskiej, 
pędem elektrycznym. Własny warsztat reperacyjny. :

: Automatyczna szlifiernia soczewek, z za-
D E T  A L I C Z  NI E:  GDAŃSKA 7 parter.

P racow nia erlopedyczna 
I. PYREK i i.

!&hr
WARSZAWA — PRAGA, 

T A R G O W A  38.

Tramwaj dochodzi 
4. 5, 6, 13, 22.

W y k o n y w a  po cenach 
konkurencyjnych: n o g i ,  
ręce, aparaty lecznicze, 
b a n d a ż e  r u p t u r o w e  

(Rekord).
Ulepszone wkładki pod płaskie stopy. (—

586—6—4

SQE1CJ! M l O L O W O - P l j S O W A

K  LAS ■
i ,  i i .  Martina II.  l e i .  1335.

1 0 1 
col

Pośrednictwo w kupnie i sprzedaży mająt- -j 
ków, gospodarstw, kamienic, willij i t. p. ‘j1

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  4GO m k .,  k w a r t a l n i e  1200 m k .,  n u m e r  p o j e d y n c z y  10Q, mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  42.000 m k .,  p ó ł .  s t r o n .  21 .000  m k.,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  14.000 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  10.500 mk* 

ó s e m k a  5.25 0 mir.,  s z e s n a s t k a  2 .625 mk .;  p o  t e k ś c i e :  c a l a  s t r o n i c a  24.90 0 m k .,  p ó ł  s t r o n .  12.500 m k. ,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  8.00 0 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n -  
6.000 m k .,  ó s e m k a  3.000 rak. ,  s z e s n a s t k a  1500 mk.;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  48 .000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  24 .000 m k. i t. d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  firm c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n ia  z m i a n y  c e n  b e z  u p r e e d *  
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w yraz jj .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  na W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k ” ). Redaktor-Wy da w ca Ryszard Lenartowicz.


